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18. 02. 2012 r.              17  SPOTKANIE OTWARTE W CZĘSTOCHOWIE  

Duchu Święty bardzo prosimy i błagamy Ciebie, abyś przyszedł, Ty, który jesteś duszą każdego 

spotkania, każdej modlitwy, który jesteś duszą słowa, duszą każdego sakramentu. Duchu Święty, 

który przyprowadziłeś nas tutaj, zebrałeś, że stanowimy teraz Kościół w tym kościele. Duchu 

Święty pomóż nam słuchać Słów Bożych, na pustyni tego świata, na pustyni tego świata, w 

którym jest tyle ciemności, pomóż nam usłyszeć Słowa Boże i wypełniać je i dzięki Słowom 

Bożym wypełnianym, osiągnąć życie wieczne. Przyjdź, otwórz nasze serca, otwórz moje serce, 

moje usta, abym z mocą Twoją Duchu Święty, z mądrością bożą, z miłością i pokorą, głosił 

Ewangelię Jezusa, głosił Jego miłość, głosił to, że Jezus jest Zbawicielem, nie ma innego, 

przyjdź. Przyjdź, abyśmy poznali, że jesteśmy naprawdę dziećmi Światłości, przyjdź, że mamy 

Ojca Światła, który jest w niebie. 

Kolejny raz spotykamy się w tej świątyni, już 17 raz, aby spotkać się z Bogiem żywym i 

prawdziwym, aby doświadczyć Jego miłosierdzia, aby być przenikniętym miłością Boga, aby 

doświadczyć tego, że nasza wiara jest - choć dla świata nieważna - że dla nas wiara związana jest 

z Bogiem, który czyni cuda i znaki, że nasza wiara jest piękna, najpiękniejsza. Spotykamy się na 

Eucharystii, aby wielbić Boga, aby Go błogosławić, aby zatrzymać się przy Sercu Boga, 

zatrzymać się przy Sercu Ojca, Ojca miłości, Ojca Światłości. W świecie jest tyle zamętu, tyle 

chaosu, zamieszania. W naszej Ojczyźnie niestety, również ten zamęt wchodzi w Kościół. Często 

ludzie nie wiedzą, kogo mają słuchać, a kogo nie, kto jest od Boga, a kto nie jest od Boga, kto 

jest uczciwy, a kto jest fałszywy, kto jest prorokiem, a kto jest tylko wichrzycielem jakimś czy 

jakimś szarlatanem. Jest zamęt tak wielki, że czasem boimy się nawet zaufać biskupom i 

kapłanom. W całym Kościele jest wiele grup, które nie wierzą Kościołowi, nie wierzą biskupowi, 

Ojcu Świętemu. Czasami tworzą jakieś swoje nabożeństwa, swoje jakieś, swój sposób 

religijności, który często może ranić Kościół. Dzisiejsze spotkanie jest po to, żebyśmy wiedzieli 

gdzie jest światłość, a gdzie jest ciemność, gdzie jest Bóg, a gdzie Go nie ma, gdzie jest Kościół, 

a gdzie jest jakaś atrapa Kościoła, gdzie jest Duch Święty, a gdzie jest duch zły, gdzie jest 

naprawdę głoszona Ewangelia, a gdzie są głoszone jakieś teorie, które odsuwają człowieka od 
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Boga. 

 Moim zadaniem więc, na tym spotkaniu, na tej homilii jest mówić w sposób prosty do was, 

jasny i czytelny. Dzisiejsze czytania, które usłyszeliśmy, są czytaniami, które mówią nam o tym, 

że Bóg nie jest nudny, że Bóg zachwyca, że Bóg jest ciągle, ciągle jakby inny, ciągle zaskakujący 

nas, nieprzewidywalny w swojej miłości. I nawet Bóg mówi do Izraela, przez proroka Izajasza: 

"Znudziłeś się Mną Jakubie, już Mnie nie wzywasz". Gwarantuję wam, drodzy bracia i siostry, że 

na dzisiejszym spotkaniu, na tej Ofierze Miłości Boga, na Eucharystii - nie ma mowy o nudach. 

Nikt się nie będzie nudził, bo Bóg nie jest nudny, Bóg jest fascynujący, ciekawy, jest piękny. 

Ewangelia, którą dzisiaj też usłyszeliśmy, jest Ewangelią Jezusa, który czyni wielki znak. Siedzi 

w domu pewnego człowieka, faryzeusza w Kafarnaum, w wielkim domu. Może to był dom, choć 

trochę podobny do tej świątyni, przestronny, gdzie było dużo ludzi chcących posłuchać Jezusa, 

bo to był jakiś nowy rabbi, nowy nauczyciel. On mówił w inny sposób, On mówił w sposób 

ciekawy, w sposób, był pełen Ducha i Jego słowa były tak mocne, że Jego czyny to potwierdzały. 

On był mocny w słowie i czynie. I ludzie tłumnie zgromadzili się, jak wy tutaj dzisiaj, tak że 

drzwi nie można było zamknąć i to drzwi do tego kościoła z trudem można zamykać. Możecie po 

tym poznać, że Jezus jest tu, że Jezus naucza, że Jezus czekał na ciebie dzisiaj, że Jezus pragnie 

ciebie uzdrawiać. Nie ma tutaj może człowieka sparaliżowanego, jak, jak ten człowiek z 

Ewangelii, przynoszonego na noszach, ale wielu jest spośród nas, sparaliżowanych duchowo. 

Można powiedzieć, że ten kościół jest pełen paralityków, że wielu z nas, jest w różny sposób 

sparaliżowanych, mniej lub bardziej, przez ducha tego świata, przez ten świat. 

Jezus Chrystus widzi, że ten człowiek jest sparaliżowany, który nie mógł się poruszać, który nie 

mógł zrobić żadnego gestu w stronę Jezusa, który nawet nie mógł powiedzieć : "Jezu, uzdrów 

mnie". Wiedział, że ten człowiek był sparaliżowany fizycznie dlatego, że jego dusza była 

sparaliżowana przez grzech, była chora, była cierpiąca, jego dusza nie mogła się poruszyć. Ten 

człowiek potrzebował, żeby kilku osób zebrało się wokół niego i wzięło go, przeniosło do Jezusa. 

Dokonali gestu szalonego, dziwnego, zaskakującego, dach usunęli, żeby tego człowieka przed 

samym Jezusem spuścić, dokładnie można powiedzieć - przed stopy Jezusa. Jaki śmiały gest, 

ktoś by powiedział jaki bezszczelny trochę, przeszkadzać Jezusowi nauczać, wprowadzać zamęt. 

Ale nie, to jest szalona wiara, to jest prawdziwa wiara, jeżeli ktoś przyprowadza paralityka do 
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Jezusa, to ten człowiek wie, że Jezus może tego człowieka uzdrowić, podnieść go, umocnić. 

Dlatego Jezus zobaczył, że to jest wiara tych ludzi, On widząc ich wiarę rzekł : "Człowieku, 

odpuszczone są twoje grzechy". On wiedział, że ci ludzie mają większą wiarę, niż ten paralityk i 

On, ze względu na wiarę tych ludzi, tego człowieka grzesznego, biednego, godnego litości i 

miłosierdzia, rozgrzeszył publicznie. Nie powiedział jakie to były grzechy, ale z pewnością były 

to bardzo poważne grzechy, skoro jego ciało było sparaliżowane, prawie że martwe. Jezus 

powiedział : "Moje dziecko, mój synu, już teraz nie jesteś synem ciemności, synem grzechu, już 

nie jesteś teraz dzieckiem szatana, już teraz nie będziesz żył według ducha tego świata, ale Ja 

ciebie, mój synu, moje dziecko, tak bardzo kocham, że widząc wiarę twoich przyjaciół, którzy 

ciebie też kochają, uzdrowię twoją duszę, uwolnię ją z paraliżu, uwolnię ciebie od wszystkich 

spraw, które paraliżują twoje życie. Od wszystkich grzechów, całego zła". A może nawet też, przy 

okazji odpuszczenia grzechów, Bóg - Jezus Chrystus uwolnił go także od działania złego, od 

działania szatana, bo za każdym grzechem kryje się zły. Może Jezus dokonał jeszcze jakiegoś 

cichego uwolnienia tego człowieka od złego, oprócz najważniejszej rzeczy jaką dokonał, czyli 

odpuszczenia jego grzechów. Jezus pokazał, że On jest Zbawicielem, że On jest tym, który ma 

władzę od Ojca. Jezus potem sam mówi : "Nie dziwcie się", bo byli tacy, którzy, uczeni w piśmie, 

faryzeusze, mędrkowie, tacy teologowie tamtych czasów - że bluźni, jak On może tak gadać, 

takie rzeczy, tylko Bóg może odpuszczać - powiedzieli prawdę - Bóg może odpuszczać, bo On 

jest Bogiem, więc może odpuszczać, częściowo powiedzieli prawdę. Jezus jako Bóg, Syn Boży, 

Syn Ojca Światłości, może odpuszczać grzechy i to czyni teraz przez kapłanów. Więc On nie 

bluźni, bo jest Bogiem z Boga, Światłością ze Światłości jak mówimy to w Credo, w wyznaniu 

wiary po homilii, Światłość ze Światłości ma władzę, może to czynić, bo jest Zbawicielem, bo 

przyszedł uwolnić człowieka od paraliżu - jego duszę i ciało. 

Mnie osobiście bardzo porusza ta miłość Jezusa, jaki Jezus jest pełen miłości. Jezus doskonale 

wiedział, że kiedy będzie nauczał to pojawią się ludzie, którzy przyjdą z tym człowiekiem i 

czekał na niego. Jezus czekał na tego człowieka, najważniejszym wydarzeniem które dokonało 

się tego wieczoru, w tym domu w Kafarnaum, oprócz nauczania Jezusa, głoszenia Ewangelii 

przez Niego samego, był ten wspaniały cud, który dokonał. Jezus czekał tam, na tego człowieka, 

czekał na tych ludzi, On chciał dokonać tego znaku miłości i miłosierdzia, chciał pokazać - Ja 

jestem Zbawicielem. Jezus, Joshua te słowo znaczy - "Bóg zbawia, Ja jestem Bogiem który 
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zbawia". A zbawia poprzez, poprzez mękę na krzyżu, poprzez to, że odpuszcza grzechy, tak Jezus 

powiedział: "Ja jestem Zbawicielem, Mesjaszem, więc nie bluźnię. Wy błogosławcie Boga za to, 

że tu Jestem, pośród nas, pośród was". Dlaczego oni powiedzieli, że Jezus bluźni? Bo ich 

myślenie było sparaliżowane, oni też byli paralitykami, tylko o tym nie wiedzieli, albo może nie 

chcieli wiedzieć. To oni bluźnili ! Jak można było powiedzieć Jezusowi, prawdziwemu Bogu, 

Światłości ze Światłości, prawdziwemu Mesjaszowi, Odkupicielowi naszemu powiedzieć - 

bluźnisz. To znaczy, że oni byli bluźniercami, że nimi nie kierował Ojciec Światłości, tylko jak 

powiedział Pan Jezus w innym fragmencie : "Waszym ojcem jest szatan, jego słuchacie". Kogo 

oni słuchali? Już wiemy kogo. Byli pod wpływem ciemności, ducha ciemności, bluźnili. Ale oni 

nie chcieli, żeby Jezus odpuścił im grzechy, bo nie chcieli się do nich przyznać, ani za nie 

żałować. Grzeszyli i bluźnili i uważali, że wszystko jest w porządku, że oni mogą oceniać kto jest 

dobry, a kto jest zły, uważali że są sprawiedliwi. A ich dusze mogły być o wiele bardziej 

sparaliżowane, niż tego człowieka, niż tego syna, którego Jezus tak do niego powiedział : "Synu, 

dziecko, synu mój", czyli Ja jestem twoim Ojcem, a ty miałeś kiedyś innego ojca, złego.  

Jezus chce ich uratować, tych faryzeuszy, uczonych w piśmie, chce im pokazać ich błąd ich 

myślenia, chce pokazać że, że On jest prawdziwy, że nie oszukuje, chciał im wyjaśnić bo 

naprawdę ich kochał Jezus. Także i tych faryzeuszy i innych im podobnych ludzi, powiedział im: 

"Słuchajcie, słuchajcie niemożliwe jest żebym Ja bluźnił, dlatego że Ja wam pokażę, że mam 

władzę odpuszczania grzechów. Na jakiej podstawie? Że tego człowieka uzdrowię". Bo łatwo jest 

powiedzieć - odpuszczone są twoje grzechy, bo tego nie widać, ale trudniej jest powiedzieć - 

wstań, weź swoje łoże i chodź, chodź za Mną, chodź do domu, gdzie? do domu Ojca, idź do 

Ojca, idź do Mojego Ojca. Więc im pokazał na podstawie tego uzdrowienia, że On ma władzę. 

Bo przecież faryzeusze nie mogli tego zrobić, nie mieli władzy ani odpuszczenia grzechów, ani 

uzdrawiania. Jakby chciał trochę sprowokować, że to wy powiedzcie - wstań - do tego człowieka 

- idź do domu, jeżeli macie taką władzę. Nie mieli żadnej władzy, a ich naucznie niestety było 

błędne, nawet w sferze wiary, w sferze Boga. Nie znali miłosierdzia bożego, byli prawnikami. I 

pokazał im Jezus, że ma taką władzę, powiedział kilka słów, najpierw tego człowieka uwolnił, 

uzdrowił od grzechów, uwolnił jego duszę od paraliżu, jego dusza stała się duchowo zdrowa, 

czysta, święta, pełna łaski bożej, pełna światłości, uwolniona od grzechu i działania złego, od 

ciemności - a potem jego ciało zostało uzdrowione. Podniósł go Jezus słowem - wstań, i ten 
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człowiek wstał. Słowo Jezusa ma moc, jeżeli Jezus mówi:" Wstań" ! to ten człowiek musi wstać, 

bo taka jest potęga Boga, Jego słów, jednego słowa choćby - wstań, weź swoje łoże, czyli weź 

ten, to co kiedyś, na czym leżałeś, weź jako znak tego, że byłeś grzesznikiem, że leżałeś na tej 

macie grzechowej też, na tej macie chorobowej i grzechowej jednocześnie, bo to była mata, która 

symoblizowała jego bezwład grzechowy, weź te łoże i świadcz o tym, że kiedyś byłeś 

paralitykiem i że Ja ciebie uzdrowiłem w mocy miłości Ojca, że Ja cię uratowałem. Także ten 

człowiek miał za zadanie potem gdzie iść? Do domu, do domu Ojca jak wspomniałem, do Domu 

Boga Ojca. Nie do swojego domu tylko, ale do Boga Ojca, do rodziny Bożej. Nie tylko do tej 

rodziny domowej, tej tego świata, do domu, do rodziny, do wspólnoty, ale także powiedział mu 

Jezus:" Idź do Boga Ojca, do wspólnoty niebieskiej". 

Jezus więc pokazuje, że potrzebujemy wspólnoty. Jezus nas uzdrawia na tym spotkaniu i będzie 

uzdrawiał z duchowo - psycho - emocjonalnego i fizycznego paraliżu, czy rodzinnego paraliżu. 

Będzie wasze dusze uświęcał, napełniał światłem, wasze ciała też. Bo Jezus przyszedł zbawić 

całego człowieka, jego duszę, jego ciało i napełnić światłem, nie ciemnością. Jezus powiedział 

temu człowiekowi :" Idź do domu", czyli do ludzi, do wspólnoty, do rodziny. My potrzebujemy 

domu. Tematem na rok duszpasterski w naszym Kościele w Polsce jest "Kościół naszym 

domem". Czyli wiecie co Pan Jezus, mówiąc te słowa, miał na myśli także? Idź do domu 

Kościoła, odkryj, że Kościół jest twoim domem, ciepłym, pełnym ciepła, miłości, pełnym łaski, 

pełnym braci i sióstr, którzy ciebie nie odrzucą, ale będą miłować w wymiarze krzyża. 

Kiko Arguello, założyciel neokatechumenatu, niektórzy z was znają tą drogę, ten ruch w 

Kościele, niektórzy nawet są w neokatechumenacie pośród was, założył pod wpływem Ducha 

Świętego - Neokatechumenat, taki ruch w Kościele, taką wspólnotę rodzinną, bożą wspólnotę. 

Ostatnio, tydzień temu, została droga neokatechumenalna, ruch w Kościele, ta Wspólnota 

wspólnot, uznana przez Ojca Świętego Benedykta XVI, a przez to przez cały Kościół. Więc nie 

można mówić, jak niektórzy niestety, może słyszeliście takie głosy, ja też słyszałem, że 

neokatechumenat to na przykład jest sekta. Nie wolno tak mówić, bo inaczej się bluźni! Kto tak 

mówi, to bluźni, to nie ma w sobie Ducha Świętego tylko jest pod wpływem ducha ciemności. 

Jeżeli Ojciec Święty to zatwierdza, to znaczy, że Bóg zatwierdza przez Niego, tą wspólnotę i nie 

wolno tak mówić. A niekiedy, niektórzy ludzie tak mówią, nawet kapłani. Nie wolno nam tak 

mówić. A mówię o tym człowieku dlatego, że on z innymi osobami, ten ruch, właśnie pod 
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wpływem Ducha Świętego założył i ta wspólnota rozwija się na całym świecie. Miliony ludzi 

służą w tej i w Kościele, w tej wspólnocie, piękna wspólnota. On miał objawienie Matki Bożej, 

na początku właśnie zakładania tej wspólnoty, zobaczył Matkę Bożą z Jezusem, i Maryja mu 

powiedziała: "Potrzeba, aby powstawały wspólnoty na wzór Rodziny z Nazaretu, gdzie będzie 

okazywać się miłość, gdzie będzie się kochać w wymiarze Krzyża i gdzie drugi, czyli brat i 

siostra będzie Chrystusem". 

Kochani, umiłowani przez Jezusa, przez Kościół, jesteście tutaj, bo jesteśmy jako Rodzina 

Nazaretańska tu zgromadzeni, żeby odkryć, że Kościół jest Rodziną Bożą. Żebyśmy odkryli to, 

że mamy braci i siostry. W parafiach często brakuje nam tego, często chodzi się do kościoła, 

chodzi się trochę jak na spektakl, jest jakaś grupa ludzi, która się spotyka w kościele, ale tam nie 

ma miłości, nie ma często modlitwy, ludzie się nie znają, a jeżeli się znają to się obgadują, 

oczerniają, nie kochaja, nie modlą za siebie, nie błogosławią. Dlatego trudno jest w takich 

ludziach, w takiej wspólnocie parafialnej, odkryć Chrystusa, że drugi to Chrystus, że warto za 

drugiego umierać, że warto dla drugiego żyć. Jest to smutne, ale Pan Bóg właśnie przez tą 

wspólnotę neokatechumenalną pokazuje, że jest możliwe w kościele i w parafiach, i nie tylko 

poprzez takie wspólnoty, ale również inne wspólnoty, że jest możliwe, żeby Kościół był właśnie 

pełnym ludzi miłujących się w wymiarze Krzyża, przebaczających, oddających za siebie 

nawzajem życie, dla Chrystusa. Gdzie drugi, to nie wróg, nie obcy w Kościele, ale przyjaciel, to 

Chrystus. 

Jesteśmy dziećmi Światłości, Światła, nie jesteśmy dziećmi ciemności, nie chcemy nikim 

pogardzać, bo my sami często też grzeszymy, popełniamy uczynki ciemności. Dziękujemy Bogu, 

że teraz możemy być dziećmi Światła, z pokorą i wdzięcznością oddajmu Bogu chwałę za to, ale 

nie możemy poprzestać na tym, że my jesteśmy w Świetle. Niektórzy z was są jeszcze w 

ciemności, ale Jezus mówi: "Idź do Mojego Światła, idź do spowiedzi, tam cię uwolnię od 

paraliżu, tam powiem: moje dziecko twoje grzechy są odpuszczone. Tam doświadczysz 

Miłosierdzia Boga Ojca, miłości, miłość Jezusa, łaskę Ducha Świętego, będziesz wolny od 

paraliżu, doświadczysz Światłości, będziasz napełniony Światłem, staniesz się dzieckiem 

Światła, córką i synem Światłości". Ale nie możemy tylko na słowie się zatrzymać. Co mamy 

robić? Przyprowadzać na takie spotkania jak te, czy tego typu, naszych braci paralityków, którzy 

żyją w ciemności. Z miłości do Jezusa i do nich przyprowadzajcie takich ludzi, na takie, czy tym 
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podobne spotkania. Albo, żeby poprzez internet słuchali ci paralitycy. Zabierzcie ich 

samochodem, autobusem czymkolwiek, zabierzcie, przyprowadzcie do Jezusa. Jak wy sami nie 

jesteście już w stanie zrobić nic, dla tego człowieka, pomóc mu, w twojej rodzinie, w pracy, 

gdziekolwiek jest taki człowiek, to zawieź go po prostu. To trzeba go po prostu, osobiście wziąć i 

zawieźć do Jezusa, pod Stopy Jezusa, bo nie ma innej drogi. Bo ten człowiek, żeby już nie 

wegetował w tym domu, czy nie wiem, gdziekolwiek indziej, czy w pracy - nie umierał na twoich 

oczach duchowych, to trzeba trochę nawet na siłę go wziąć, żeby Jezus go uzdrowił. Jak wielu z 

was i tych, którzy przyjeżdżali na te spotkania, doświadczyło uwolnienia od grzechu, od tego 

paraliżu. Nasza Wspólnota i ja, wiemy o tych osobach, i wielu, wielu którzy tu się wyspowiadali 

czy w innych miejscach, pod wpływem tych spotkań i żyją nowym życiem i nie mogą żyć bez 

Jezusa. Mówią o Nim o wiele więcej niż kapłani czy, czy ludzie ze Wspólnoty, są zakochani w 

Chrystusie. A owocem tych spotkań ma być to, żebyśmy zakochali się w Bogu, bo Bóg zakochał 

się w nas. Jesteśmy dziećmi Światłości i Bóg cierpi, kiedy wpadamy w ciemność, On chce, 

żebyśmy byli w Świetle, w łasce, w miłości. Jesteśmy słabi, nie możemy się od Niego oddalić, 

On jest zakochany w nas. I te spotkania są właśnie po to, żebyś zakochał się w Bogu, poznał tego 

Boga w końcu, nareszcie Go poznał, umiłował Go, poszedł za Nim radykalnie, na całego. Jak ten 

człowiek który poszedł do domu, ale sadzę że potem wrócił do Jezusa, bo przy Jezusie jest 

najlepiej, nie tak jak w domu, o wiele lepiej jest przy Jezusie. Idź za Jezusem, zakochaj się w 

nim, a będziesz prawdziwym świadkiem nowej ewangelizacji. 

Wyobraźcie sobie, w waszej parafii, chociaż kilka osób było zakochanych w Bogu, to ta parafia 

się przemieni. Ludzie będą się nawracać, kiedy będą widzieli, że ty jesteś dzieckiem Światła, że 

twoje myśli, słowa, czyny, wszystko jest pełne światła, że jesteś zakochany w Bogu, że nie jesteś 

dewotem, fanatykiem, ale zakochanym miłującym Boga i Kościół. Ludzie będą to widzieli i będą 

chcieli tego samego Boga, będą przychodzili i będą mówili: " Pokaż mi takiego Boga, jaki On 

jest? Na jakie ty spotkania jeździsz, że jesteś taki przemieniony? A byłeś inny, robiłeś takie 

rzeczy, piłeś, biłeś swoją żonę, albo zdradzałaś swojego męża, albo oszukiwałeś, oszukiwałaś 

albo kłamałaś w pracy, czy kradłeś w pracy a teraz tego nie robisz. I jeszcze się modlisz i jesteś 

pełen pogody ducha". Niektórzy może będą się śmieli z tego, ale niektórzy będą się pytali. 

Nie wstydź się Jezusa, jak jesteś zakochany, to ci jest obojętne, co bedą myśleli o tobie. Ważne, 

że Ten, którego kochasz, też ciebie kocha. Pamiętaj, jesteś synem Światła, córką Światła. Bóg jest 
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zazdrosny o ciebie boską zazdrością i będzie cię wyrywał z ciemności, z mocy szatana i 

grzechów, bo kocha, jak ktoś kocha, to chce, żeby osoba umiłowana była blisko niego. A my 

będziemy w Bogu, w Umiłowanym, w Światłości Ojca. AMEN. 

  

 

 


